
Wyborcze zwycięstwo polskie 
w zaborze pruskim.

W chwili, gdy oddajemy numer niniejszy pod 
prasę, nie otrzymaliśmy jeszcze dokładnych wia­
domości o przebiegu wyborów do parlamentu nie­
mieckiego. Jednakże już te telegramy, które w so­
botę popołudniu nadeszły, pozwaląją stwierdzić, że 
nadzieje zdobycia nowych mandatów polskich nie 
zawiodły. Liczono na to, że liczba posłów pol­
skich, dzięki narodowemu rozbudzeniu Górnego 
Śląska i oderwania się tamtejszej ludności polskiej 
od paska germańsko-hakaty styczno-katolickiego 
centrum, zwiększy się o 4—6. Jakoż istotnie o- 
czekiwania spełnią się, bo z Górnego Śląska do­
chodzi radosna wieść o tryumfie polskiej sprawy. 
Imponującą Ilością głosów przeszedł w Katowi­
cach Korfanty, w Bytomiu 'Napieralskl, ks. Sko­
wroński, zasłużony kapłan, który jeden z pierw­
szych księży odważył się być Polakiem na Gór­
nym Śląsku i inni. Świadczy to, że Śląsk czuje 
się dzisiaj polskim — i to największa nasza 
zdobycz.

Także z Wielkopolski i z Prus Zachodnich 
pomyślne dochodzą wieści, tak, że możemy spo­
dziewać się, iż liczba posłów polskich dosięgnie 
zapewne cyfry 22—24. Wszyscy Polacy wstąpią 
do Koła Polskiego.

O rezultacie wyborów w niemieckich okręgach 
trudno sobie wyrobić zdanie, gdy telegraf co 
chwila przynosi nowe cyfry i szczegóły. Zdaje się 
jednak, że socyallści ponieśli porażkę i stracili 
kilkanaście mandatów; centrum natomiast praw­
dopodobnie utrzyma się na poprzednim poziomie; 
najwstrętniejsza partya hakatystów „narodowo-li- 
beraina- dzięki poparciu rządu zyskała kilka man­
datów. Dlatego kanclerz Billów cieszy się (patrz 
telegramy). W Berlinie socyallści utrzymali swój 
stan posiadania, ale nie zdobyli dzielnicy, w któ­
rej znajduje się zamek eesarski.

Mauifestacya polskiej 
młodzieży.

Telegramy Nowin.'
Lwów. Akademicka młodzież polska urządziła 

dzisiaj na uniwersytecie wielką manifestacyę. — 
W południe zebrało się na uniwersytecie i przed 
gmachem mnóstwo młodzieży. Do rektora udała 
się deputacya, złożona z delegatów wszystkich 
polskich towarzystw akademickich a przedstawi­
ciel .Czytelni akademickiej“ zwrócił się do rekto­
ra z przemową, w której wyraził senatowi zaufa­
nie, że stanie on godnie w obronie znieważonego 
przybytku nauki, zaznaczył jednakże przytem, że 

wobec znanych rezultatów dawniejszych analogi­
cznych wykroczeń młodzież polska zmuszoną bę­
dzie chwycić się samoobrony, gdyby czynniki po­
wołane przez prawo do strzeżenia życia i mienia 
publicznego 1 prywatnego, nie wypełniły w cało­
ści swego zadania.

Rektor Gryziecki podziękował za zaufanie 
i zapewnił, że senat użyje wszelkich środków, ja­
kie okażą się potrzebne dla obrony honoru i inte­
resów uniwersytetu. Jutro zbierają się w tej spra­
wie wszyscy profesorowie uniwersytetu na nara­
dę. Deputacya zdała młodzieży, zebranej przed u- 
niwersytetem, sprawozdanie. Młodzież, wzniósłszy 
okrzyki na cześć uniwersytetu i senatu, udała się 
przed mieszkanie dra Winiarza i urządziła mu 
owacyę.

Interpelaeya w sprawie 
hajdamaków.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu poseł dr 
Głąbińskl i tow. zgłosili interpelacyę do ministra 
spraw wew. w sprawie zajść w uniwersytecie 
lwowskim 1 systematycznych zaburzeń bezpieczeń­
stwa publicznego we'Lwowie. Interpelanci zapy­
tują, czy minister gotów jest zbadać dokładnie 
przebieg zajść i co zamyśla uczynić, aby przyby­
tki nauki ochronić i bronić ludność spokojną 
Lwowa przed podobnemi nadużyciami 1 napaścia­
mi ze strony radykalnych stronnictw?

Regulacya Wisły.
Jak się dowiadujemy, prace około regulacji 

Wisły będą prowadzone dalej z nastaniem wio­
sny. Na przestrzeni od Dziedzic do Oświęcimia 
kontynuowane będą dalej roboty, rozpoczęte w ro­
ku ubiegłym. Przy robotach tych zajętych było 
500 robotników, Węgrów, pochodzących z komi­
tatu Bekezs. Z wiosną rozpoczną się prace około 
budowy wałów i okopów koło Jawiszowic, a to 
w ten sposób, że stare wały zostaną zburzone, a 
wystawione zostaną wały, w innych miejscach, 
aniżeli dawne wały, które się znosi na przestrze­
ni 35 kim. Minimalna wysokość wałów, zależnie 
naturalnie od powierzchni gruntów, wynosi 2 50 m., 
maksymalna 3-50 m.

Głównym celem ..robót będzie regulacya kory­
ta Wiały, na przestrzeni t. zw. małej Wisły mię­
dzy Dziedzicami a Oświęcimem. Regulacya ta po­
lega na tem, że w miejscach, w których Wisła 
się skręca, tak zwanych zakoliskach, robione bę­
dą przekopy, a wskutek tego koryto się uprości, 
znikną kolana, tak, że w ten sposób koryto Wi­
sły znacznie się ukróci. Mała Wisła ma obecnie dłu­
gości 52 kim., po dokonaniu 32 przekopów w 32 
zakoliskach łożysko to skróci się o 15 kim. tak, 
że będzie wynosić 35 kim. Z tego 5 kim. zosta-

wyspie 8 Europejczyków. — Najstarszy z tubylców, który liczy lat 87, jest jeszcze zupełnie krzepki i zdrów; 
nazywa się „Czwartaszek Październik Krystyan“, czem przypomina Piątaazka w .Robinsonie Crnsoem*.  — Lu­
dność żywi się głównie jarzynami i owocami, które na wyspie bardzo się udają ; nadto hoduje świnie i kozy.

Wyspa posiada tajemnicze osobliwości: mianowicie szczególne groteskowe posągi, niezgrabnie wykonane 
z szarej lawy. Są one wysokie na 5—10 metrów, rozrzucone po wzgórzach wysepki, a przedstawiają głowy 
ludzkie osadzone na szyjach- Co oznaczają te figury, kto ja wykonał, osłonięte jest zupełną tajemnicą. Przy­
puszczać można, że mamy tu do czynienia z grobowcami Jakiegoś nieznanego sbrządku. W każdym razie Uó- 
maczą nazwę wysepki, która brzmi: .Tajemnica Oceanu". — Iliutracya nas»a przedstawia pairyarchę wyspy 
Czwartaszka i kilka owych tajemniczych rzeźb.

ło już zrobionych, reszta ma być zrobiona w roku 
bieżącym.

Obecnie zarząd regulacyl Wisły potrzebuje do 
dalszych robót przeszło 500 robotników. Ze. wzglę­
du na to, że nasi ludzie mogą robotom tym po­
dołać 1 niewątpliwie znaczna ilość robotników 
polskich będzie tam zatrudniona, podajemy poni­
żej warunki płacy przy regulacyi.

Robotnicy pracują na akord. Na pomieszcze­
nie mają do rozporządzenia baraki, zarząd posta­
rał się również o to, aby robotnicy mieli na miej­
scu ciepłą strawę. Przy pilności robotnik akordo­
wy zarabia dziennie do 6 koron. Tak zarabiali 
w roku zeszłym Węgrzy. Nasi robotnicy, mniej 
do takich robót ukwaliflkowani, zarabiali po 3 do 
4 koron dziennie. Ponadto można także robić 
„na dniówkę"; za „dniówkę" płaci się po ’2 kor. 
60 halerzy.

W sprawie regulacyi na przestrzeni od Oświę­
cimia do Krakowa zrobiono już bardzo wiele. 
W tym roku powinno się zakończyć regulacyę 
całej górnej Wisły.

Tajemnica Oceanu. 
Na Oceanie Spokejaya 
leży mała wysepka Pit- 
eairn, charakteru wolka- 
■icznego, o przestrzeni 
zaledwie pięciu kwadra­
towych kilometrów. Zbun­
towana załoga angielskie­
go okrętu, która swego ka­
pitana wrzuciła do morza, 
osiedliła się tam w 1768 r. 
wraz z 12 kobietami z Ta­
hiti i żyła tam aż do r. 
1808 zupełnie odcięta sd 
świata. Gdy razu pewne­
go okręt amerykański za­
winął do portu wysepki, 
żyła tam już nowa gene- 
racya, ród silny, piękny 
i zdrowy. Przed 50 laty 
ludność wysepki składała 
się z 194 głów, nastę­
pnie jednak zmniejszyła 
się skutkiem wy chodź twa. 
Obecnie oprócz tubylców, 
potomków dawrych bun­
towników, przeuywa na

Skandal węgierski.
Od osobistości, znającej doskonale stosunki 

dworskie, otrzymuje „Zeit" następujące wyjaśnie­
nia:

Minister a latere Aladar Zlchy przedłożył ce­
sarzowi sprawozdanie o skadalicznych sprawąch 
budapeszteńskich. Cesarz usuwa się od wszelkich 
interwencyi, bo każdy gabinet odpowiada nietylko 
polityczuie, ale wogple są postępowanie swych 
członków. Natomiast pochwala ceskrz stanowisko 
gabinetu za skłonienie Polonyi’ego do udauia się 
na drogę sądową.

Bar. Schbnbergerowej nigdy cesarz nie przyj­
mował na audyencyi i to co „A Nap" o tem pi­
sał, jest zapewne, jak i wszystko inne wytworem 
bujnej wyobraźni tej pani. Pierwszy ochmistrz 
dworu ks. Liehtenstein nietylko w sprawie bar. 
Schćubergerowej nie interweniował, ale nawej jej 
„nie zna*.  Możliwem jest, że kiedyś bar. Schón- 
bergerową była na wyścigach gdzie, jak wiadomo 
i rycerze przemysłu miesząją się nawet w nąj-

. Jfowy

Zyd wieczny tułacz
M według Eugeniusza Sue

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.

11 — O mój Boże! ty, taki dobry... przebacz 
nam, jeżellśmy ci wyrządziły jaką przykrość...

— Ty nas tak kochasz... ty nam nic złego 
zrobić nie zechcesz...

To mówiąc, sieroty zaczęły płakać, wyciąga­
jąc błagalnie ręce do żołnierza.

Ten, nie widząc ich, patrzał na nie obłąkanym 
wzrokiem; potem, gdy go pierwszy szał ominął, 
a rzeczywistość ze wszystkiemi okropnemi sku­
tkami stanęła mu w myśli, zł • vł ręce, upadł na 
kolana przed łóżkiem sierót, wsparł na niem czo­
ło i wpośród łkań przejmujących, bo ten żelazny 
człowiek zapłakał, słychać było tylko urywane 
słowa:

— Przebaczcie... przebaczcie... ja nie nie wiem... 
Ach! co za nieszczęście!... przebaczcie...

Na ten wybuch żałości, której przyczny nie 
pojmowały, a która w takim, jak Dagobert czło­
wieku musiała być straszną, obie siostry, lękąjąc 
się przemówić, objąwszy siwą głowę starca, wo­
łać zaczęty łkaniem przerywanym głosem:

— Spojrzyjże na nas, powiedz nam, co cię 
martwi... To nie my?

Głośne stąpanie dało się słyszeć na scho­
dach.

W tejże chwili rozległo się szczekanie Ponu­
rego, który pozostał za drzwiami.

Im bliżej słychać było stąpanie, tem mocniej 
pies szczekał; wreszcie gotów już był pewnie rzu­
cić się na nadchodzących, gdyż słyszeć się dał 
głos rozgniewanego oberżysty:

— A zawołajcie tam przecie, hej!... zawołaj­
cie swego psa... albo powiedzcie mu, że pan bur­
mistrz idzie...

— Dagobercie, czy słyszysz... burmistrz?... — 
rzekła Róża.

— Ktoś tu idzie — mówiła Blanka.
Na słowo burmistrz, Dagobert wszystko sobie 

przypomniał, a to przypomnienie uzupełniło ję­

szcze bardziej obraz okropnego położenia. Koń 
1 zdechł, niema ani papierów, ani pieniędzy, niema 
‘ środków na dalszą podróż, a jeden dzień zwłoki 

pozbawić mógł ostatniej nadziei obie sieroty i u- 
czynić bezowocną długą 1 przykrą podróż.

Ludzie mocnego hartu, a właśnie do takich 
; żołnierz należał, wolą wielkie niebezpieczeństwa, 

położenie groźne, ale wyraźne, niż owe niepewne 
udręczenia, będące zwykle zwiastunami nieszczę- 

; ścia.
I Dagobert, obdarzony zdrowym rozsądkiem, szla- 
j chetnie się poświęcający, pojmował, że jedynym 
i dla niego ratunkiem być może sprawiedliwość 

burmistrza, że wszelkie usiłowania zwrócić mu 
wypadało na to, aby ująć sobie przychylność 
urzędnika: przetarł więc oczy prześcieradłem, le- 

j żącem na łóżku, stanął wyprostowany i rzekł do 
sierot spokojnie:

— Nie lękajcie się niczego... moje dzieci, bądź- 
I cie spokojne, bo tu idzie pewnie nasz zbawca.

— Chodźcie tu i uwiążcie psa — krzyczał 
oberżysta, wstrzymany na schodgch szczekaniem 
Ponurego, który, jako czujny stróż, nie pozwolił 
mu się zbliżyć ani na krok. — Ten pies się 
wściekł... Czy nie dość już narobiłeś nieszczęścia 

w mym domu? Powiadam ci, że pan burmistrz 
chce i ciebie z kolei wybadać, bo już wysłuchał 
Moroka.

Dągobert zrównał ręką swe siwe włosy 1 wą- 
sy, zapiął pod szyję opończę, oczyścił rękawy, 
aby, o ile możności, lepiej wyglądał, sądził bo­
wiem, że los sierot zależeć będzie od jego roz­
mowy z tym urzędnikiem-

Z wielkiem biciem serca sięgnął ręką do 
klamki, mówiąc do dziewcząt coraz bardziej strwo­
żonych tylu wypadkami:

— Schowajcie się dobrze, moje dzieci, w łóż­
ku!... jeżeli koniecznie będzie potrzeba, aby tu 
kto wszedł, wtedy sam burmistrz tylko wejdzie.

Potem, drzwi otworzywszy, żołnierz wyszedł 
do sieni i rzekł:

— Leżeć! Ponury tu!
Pies usłuchał z wyraźną niechęcią; pan jego 

musiał aż dwa razy powtórzyć ten rozkaz, a wte­
dy oberżysta, z latarnią w jeduej, a czapkę trzy­
mając w drugiej ręce, ukazał się z uszanowaniem, 
poprzedzając burmistrza; za tym sędzią, o kilka 
schodów niżej, widać było przy słabym świetle 
latarni ciekawe twarze służących z oberży.

Dalszy ciąg nastąpi.
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wyższe koła arystokracji; ktoś z młodzieży ary­
stokratycznej mógł ją jakiemuś dygnitarzowi przed­
stawić, a ten oczywiście o tem już zapomniał. — 
(Więc „nikt nie zna" pięknej baronowej! To także 
wyborna farsa. Przyp. red.).

Węgierskie biuro korespondencyjne prostuje 
swą onegdajszą wiadomość, jakoby minister spra­
wiedliwości już polecił prokuratoryi wdrożenie 
procesu prasowego przeciw Lengyelowi. Minister 
chce jeszcze przed tym krokiem poinformować 
opinię publiczną. Zresztą zapewniają, że minister 
kroki te wdroży w najkrótszym czasie, a to na 
podstawie rezultatu ostatniej Rady gabinetowej 
i że wszystko przedsięweźmie, aby sprawa została 
rychło załatwioną.

Gniazdo rajfiirskie.
(Zgnilizna moralna. — Zepsucie małych dziewcząt.— 

13-letnia rajfurka. — Ładna mama).
W niższych sferach naszego miasta zaczyna 

grasować najstraszniejsza choroba, zgnilizna mo­
ralną. Wrzodzi się ona na organizmie biedaków 
i nędzarzy, jak ropiący wrzód, a niema rady, by 
temu radykalnie zapobiedz. Dzisiaj widzi się w 
Krakowie coraz częściej małe, nierozwinięte na­
wet dobrze dziewczęta, nie mające czasem jeszcze 
14 iat, które włóczą się wieczorami po mieście 
i oddają się prostytucji. Są między niemi i takie, 
które już zawodowo oddąją się rozpuście, a zna­
lazła się obecnie dziewczyna, licząca dopiero lat 13, 
która się trudniła rajfurstwem.

Aresztowano wczorąj znaną już w policyi Annę 
Cygankiewicz. Dziewczyna ta, do gruntu zepsuta, 
pomimo swego dziecinnego wieku, obeznana jest 
już dobrze z rozkoszami zmysłowego życia. Prze­
konano się jednak, że małe to dzlewczątko pośre­
dniczy nawet starszym od siebie w rozpuście. — 
Zabrała się do tego, jak stara, zbankrutowana ko- 
kocica, która zna już dobrze interes, i kazała so­
bie za pośrednictwo porządnie płacić. W chwili 
gdy ją aresztowano, brała właśnie koronę od 17- 
letniej Anny Pyskównej, słabo rozwiniętej dzie­
wczyny, którą sprzedała jakiemuś niecnemu jego­
mościowi. I cóż się okazało? Okazało się, że Py- 
skówna jest ciężko wenerycznie chora, policya od­
stawiła ją więc do szpitala.

W toku śledztwa wyszło dalej na jaw, że Cy- 
gankiewiczówna dzieliła się dochodami z rajfurki 
z własną matką, również ladacznicą. Okazało się, 
że 1 matka i jej nieletnia córka, żyły z rozpusty, 
z interesów, robionych w bagnie moralnem naszego 
miasta. Rajfurzyła mama i rajfurzyła córeczka, 
która za parę lat przejdzie matkę, bo spryt miała 
i umiała wciągać w rozpustę znajome i przyjaciółki, 
również młodociane.

I matkę i córkę, oba te kwiaty, wyrosłe na 
trzęsawisku moralnego bagna krakowskiego, za­
trzymano w cieplarni pod telegrafem.

Prosimy odnowić prenu­
meratę.

Radzieckie jasełka.
(Prawdziwa żywa szopka krakowska).

Szopka, jaką dzisiaj podajemj’ Szau. Czytelnikom, nie 
jest ani w części zmyśloną. Odgrywano ją częściami w na­
szej sławetnej Radzie miejskiej, tylko bez szopkowych de­
koracji i kostyumów. Że jednak prawdziwa szopka bez ko- 
styumów nie wygląda dobrze, więc zamienimy dzisiaj całą 
Radę na szopkę

Scena naszej szopki — te sala Rady miejskiej. Na krze­
słach siedzą pasterze-rajcy, na trybunie prezydyalnej pre­
zydent dr Leo, w purpurę odzian i z buzdyganem w ręku. 
Po lewej jego ręce magistrat, to znaczy urzędnicy magi­
stratu. Szopka zaczyna się ogromnie poważnie, bo na po­
rządku dziennym znajduje się referat naczelnika akcyzy, p. 
Zawadzkiego, na temat drożyzna mięsa.

P. Zawadzki
po udzieleniu mu głosu przez prezydenta, wychodzi na 
mównicę i zaczyna na nutę: „Hej w dzień narodzenia": 
Jestem ja gospodarz od miejskich rogatek, 
Chociaż na swych barkach mam nie wiele latek, 
Lecz, że służę chętnie, pieniążki namiętnie 

ściągam, więc idę w górę!
I choć się nie stroję w akcyzowy płaszczyk, 
Jestem pan akcyzy, niezgorszy, jak Staszczyk, 
Obedrę do skóry, nim w krakowskie mnry. 

przez rogatki przepuszczę.
Wy chcecie w Krakowie mieć wciąż tanie mięso, 
Przecie akcyźnicy wam go nie wytrzęsą, 
Radźcie że wy sami, boście wy radcami, 

my wam nic nie p^możem!
Jam wam opracował referat wspaniały, 
Co zrobić, by woły wreszcie potaniały, 
Referat to duży, niech za motto służy, 

a wy radźcie, rajcowie!
Zaledwie skończył referat, kiedy o głos prosi maleńki 

radca, niewiadomo dlaczego zowiący się Gross i śpiewa 
na nutę zwykłego krakowiaka: „Kamień na kamieniu '.

Radny Gross:
My się już bez mięsa jakoś obejdziemy, 
Gorsza teraz bieda, że wszyscy marzniemy.

aże strach! 
Od czego skład miejski, jak w nim węgla niema. 
Czy skład jest na szopę, czy na szopę zima, 

pytam się! 
Miejski węgiel wożą, kiedy słońce praży, 
Jakże pan prezydent węglem gospodarzy, 

pytam się!
Na taką interpelację musi powstać mistrz ceremonii dr 

Leo i odpowiedzieć. Śpiewa na nutę kolendy: ..Cztery la­
tam wołki pasał"...

Prezydent Leo.
Niech pan radny się nie rzuca, odpowiem krótko, 
Przecie jam ci kopalń węgla nie zamknął kłód-

* (ką. (bis)
Wszystko zrobi się pomału i bez hałasu, 
Lecz na to trzeba pieniędzy i trochę czasu (bis) 
A o biednych miasto przecie i tak dba walnie, 
Założyliśmy niedawno dwie ogrzewalnie! (bis) 
W jednej nawet to biedakom dają herbaty, 
Choć bez rumu, lecz bez żadnej za nią za- 

[płaty! (bis) 
Ledwie to prezydent wypowiedział, a już zrywa się ra­

dny Daszyński, który w tem rozdawaniu herbaty widzi 

nowy kruczek polityki konserwatystów i zaezynaśpiewaćSna 
nutę kolendy: .Jakaż to gwiazda błyszczy na wschodzie-* 1:

Przypomniał sobie także, że kiedy jeden 
z członków senatu wniósł na naradzie o zastoso­
wanie środków łagodzących, prezydent i on sam 
sprzeciwili się temu, przegłosowali, i kobieta po­
szła na ośm lat w mury więzienne.

Jakiś dziwny niepokój napełnił duszę starego 
sędziego. Stał bowiem wobec niezbadanej zagadki
i nie mógł pojąć słyszanych dopiero słów siostry 
tej zacnej i dobrej kobiety ze swem własnem 
przeświadczeniem i sędziowskim wyrokiem, jaki 
wydał w tej sprawie...

Myśl o tem nurtowała w nim cały dzień. Im 
dłużej się zastanawiał, tem ciemniej i niewy- 
raźniej przedstawiała mu się ta psychologiczna 
zagadka...

Wieczorem zdarzyło się, że mógł ze starą 
niańką mówić w cztery oczy.

— Czy znacie mnie? — zapytał nerwowo.
Niańka popatrzyła mu uważnie w oczy.
— Zdaje ml się, że nie — odrzekła spo­

kojnie.
— Ale ja was znam! nazywacie się Diósi, wdo­

wa po Ambrożym, czy tak?
— Tak, to ja jestem.
— Przed dwudziestu dwu laty zasądzono was 

na ośm lat więzienia?
— Tak.
— Zamordowaliście waszego zięcia?
- Tak.
Móry pomyślał chwilę, wreszcie rzekł:
— Ja byłem jednym z waszych sędziów.
— Teraz przypominam sobie — powiedziała 

niańka spokojnie, bez najmniejszego wzruszenia.
Sędzia patrzył długo na nią; czas, ani więzie­

nie nie zmieniły jej śmiałego spojrzenia, które 
teraz zwróciła na niego.

Radny Daszyński:
Cóż to za zwyczaj w tej ogrzewalni, 
Czy to nie wyborczy kruczek?
Czy nie chcą zrobić z niej ujeżdżalni 
Do przyszłych wyborczych sztuczek?
Hola panowie, kurye minęły, 
Lud wam mandatów poskąpi, 
Choćby stańczyki parol zagięły, 
Kiełbas wywar nie zastąpi.
Lecz ja się pytam, jak długo jeszcze, 
Z czyszczeniem miasta ta bieda?
Czy ciągle będziem płacić na darmo, 
Czy to się załatwić nie da?

Na to zrywa się odwieczny kandydat na wszystkie sy- 
nekurki, radca fcepkowski, nie cieszący się względami 
p. Lea, i nuci na znaną melodyę: „Mędrcy świata, monar­
chowie" :

Radny Łepkowski:
Jabym jeno chciał zapytać w tej czyszczenia sprawie, 
Komu pan prezydent odda zwierzchnictwo łaskawie. 
Ja słyszałem że Nowotny znów ma synekurę, 
Bo się dzisiaj nim zapycha każdą miejską dziurę!
Przecież są i inni ludzie zdolni, pracowici, 
Starsi, ale może lepsi, jak ci Nowotnicy.
Ja naprzykład chciałem zostać choć syndykiem

|w kasie, 
Dostał młodzik, stary radca na darmo stara się! 
Nie, tak dalej być nie może, za dużo już tego. 
Panie prezydencie, ciebie, wszyscy dziś odbiegą. 
Założymy se klub nowy, centrowe kółeczko, 
Tak jest, panie prezydencie, ty nas nie karm sie- 

| czką!
Na sali poruszenie. Radny Łepkowski zaczyna dużo mó­

wić z otaczającymi go. Wkrótce skupia się około niego 14 
radnych. Prezydent, oniemiały z przestrachu, przerywa po 
siedzenie. Obok grupy Łepkowskiego staje radny Jaworski 

i i patrząc raz na Lea, raz na Łepkowskiego, nuci półgłosem 
• na nutę: „Miała baba koguta...":

Radny Jaworski:
Jestem ci ja Lea kum, Lea kum, Lea kum, 

[ Lubię w partyi robić szum, robić szum, szum!
' Z Łepkowskim znów krwią jestem związany, (bis)
: Gdzie tu stanąć, nie zostać wyśmiany? (bis) 

Tymczasem zaczyna się ruszać lewica. Między nimi ży­
dzi szwargocą:

Radni żydzi :
A gdzie go jest, a gdzie go jest, 
Racya oczywista (bis) 
Niechże temu Lepkowskiemu, 
Porwie dyablów trzysta.

W rogu sali demokraci zacierają ręce, rozmawiają gło­
śno, wreszcie radny Bandrowski zaczyna mówić szybko, na 
nutę: „Miała baba koguta".

Radny Bandrowski.
Niech oni się żrą, kłócą, żrą, kłócą, żrą, kłócą, 
Niech nawet Lea zrzucą, niech zrzucą, niech! 
Większość teraz będziemy my sami, (bis) 

‘Muszą liczyć się z demokratami I (bis)
Wtem na boku, otoczony rękodzielnikami radnymi, staje 

Piotr Kosobucki, odziany w czerwony płaszcz. Pan radny 
gestykuluje szeroko i śpiewa na nutę: „Pójdźmy wszyscy 
do stajenki".

Radny Kosobucki:
Pójdźcie do mnie wy, mieszczanie,

Nam się z tego coś dostanie, 
Każdy z uas nie lokaj pański, 
Załóżmy se „Klub mieszczański" ! (bis) 
Cóż nam ci stańczycy dali, 
Dość się nami naorali, 
Dziś się jeno z tymi liczą, 
Co są silni, dobrze krzyczą! (bis) 
Ja krzyczałem już za młodu, 
Dzisiaj mam fabrykę lodu, 
Lodem tym większość obłożę, 
Własny sobie klub założę! (bis)

Podczas tego radny Beringer, chodzi po sali, podska­
kuje i śpiewa, jako, że jest Czech rodowity:

Radny Beringer:
Ne pudem od Wentzla aż rano, aż rauo, aż rano, 
Ne pójdem od Wentzla aż rauo, aż budę deń!
My sem oblejemy tenkrawal, tenkrawal, ten krawal, 
Pan Leo sem kłopot zadawał, zadawał nam!

Radny Miedniak odłącza się na bok i nuci, w takt 
znanej kolendy : „Dnia jednego o północy":

’ Radny M iedniak:
Kosobucki klub zakłada, 
I okropnie przy tem gada, 
Przecie my szynkarze też coś wartamy, 
Więc się rękodziełu zabrać nie damy! 
Ile w Krakowie budynków 
Tyle przecie mamy szynków, 
Dziś w mieście szynkarze wielka potęga, 
Niech pan Kosobucki po nas nie sięga!

Ale tuż obok daje się słyszeć głos wielce poważnego 
radnego Fedorowicza, śpiewa on na nutę: „Mesyjasz przy­
szedł na świat prawdziwy":

Radny Federowicz:
Jam ci w Krakowie pierwsza powaga, 
Choć mnie szyderstwem niejeden smaga, 
Bo ja jestem pan taki, co wodzie winne smaki, 
Daje przy wyborach!
Ja aż do śmierci radnym zostanę, 
Mam na wybory wino schowane.
Ej wino, wino, wino, lepsze niż przedtem było, 
Chowam na wybory!

Gdy się trochę uciszyło, prezydent otwiera na nowo po­
siedzenie. Na to wchodzi radny Daszyński, który był wy­
szedł i o rozłamie większości nie wiedział. Zaskoczony tem, 
odrazu zgłasza się do głosu i interpeluje prezydenta na nu­
tę: „A w dzień narodzenia".

Znowu radny Daszyński:
Panie prezydencie, czy wiadomo tobie, 
Ze większość dziś centrum utworzyła sobie, 
Co pan o tem myśli, jakie plany kreśli 
I konsekweneye z tego?

Na to podnosi się pan Leo, buzdygan na piersi kładzie 
i odpowiada krótko na nutę: „A wczora z wieczora".

Prezydent Leo: 
Ja mam zaufanie (bis) 
W Radzie, o mój panie (bis) 
Centrum się uie boję, (bis) 
Bo zbyt silnie stoję (bis) 
Lepkowskiemu zetnę, (bis) 
Łeb za czyny szpetne (bis) 
Już bez apelacyi (bis) 

poczem woła groźnie:
Kat, do operacyi! (bis)

MARCIN ZOLDI.

Zamordowała zięcia...
Kiedy sędzia królewskiej kuryi, p. Michał Mó- 

ry, przyjechał w odwiedziny do swej siostry, owdo­
wiałej pani Devecsćry, nie mogła ona nie zauwa­
żyć, że brat jej postarzał się nie na żarty.

Jakiś nieokreślony smutek gościł w szlache­
tnych rysach tego starego sędziego, coś niby ci­
cha melancholia widniała w jego twarzy.

W przeciwieństwie do niego, siostra jego Berta 
trzymała się bardzo dobrze, mimo, że od sześciu 
lat była już babką. Nic dziwnego I nie siedziała, 
jak brat w kancelaryi nad stęchłymi aktami, lecz 
mieszkała z córką, zięciem i wnuczkiem w swych 
dobrach Csengerskich. Był to typ idealny tych 
rzadko już dziś widzianych gospodyń, które do­
broć szczególną umiały łączyć z bezwzględnem prze­
jęciem się obowiązkami.

Ale pani Berta miała zmartwienie: dawna jej 
niańka odchodziła!

Sędzia śmiał się z tego kłopotu. Pani Berta 
rzekła na to:

— Nie śmiej się. Ty tego nie rozumiesz, bo 
i jak może pojąć rzecz taką nieżonaty? Zastanów 
się tylko, czy dzisiejsze panie, po większej części 
nerwowe, a przytem obarczone tysiącznymi obo­
wiązkami towarzyskimi, mogą zająć się wzorowem 
lub przynajmniej należytem wychowaniem dzieci ? 
Na służbę wogóle rachować wiele nie można, więc 
jeżeli czasami Opatrzność ześle niańkę, odpowia­
dającą swemu zadaniu, to niechętnie chce nam się 
z nią rozstać. A trzeba ci wiedzieć, że nasza niań­
ka jest nietylko troskliwa o małego Pali aż do 

przesady, ale umie ona dokoła siebie roztaczać 
jakiś dziwny czar, umoralniająęy wszystko i wszy­
stkich... Powiadam ci, to fanatyczka obowiązku!

— No, ale dlaczegóż odchodzi? — zapytał 
sędzia.

— Właśnie z tego jej niezwykłego poczucia 
obowiązku. Jakiś stary jej krewny, który czuje 
się osamotnionym, prosi ją, aby przyjechała do 
niego. — Chcesz ją widzieć? o! właśnie nadchodzi 
z małym Pall.

Sędzia spojrzał. Ta postać sucha, rysy ostre, 
nos prosty i cienki, były mu dziwnie znajome... 
Nie ulega wątpliwości, że twarz tę musiał gdzieś 
widzieć... ale gdzie? Móry począł grzebać w pa­
mięci, lecz nie mógł sobie przypomnieć.

Wreszcie sama niańka przyszła mu z pomocą, 
wymówiła bowiem parę słów do dziecka.

Dźwięk jej głosu głęboki, prawie męski, wpro­
wadził go wreszcie na ślad właściwy... Ta sucha 
kobieta siedziała przed dwudziestu dwu laty na 
ławie oskarżonych, obwiniona o morderstwo, 
a senat, którego on był wtedy członkiem, zasą­
dził ją za zabójstwo na ośm lat więzienia. Nawet 
nazwisko jej przyszło mu nagle do głowy: wdo­
wa Diósi... zamordowała własnego zięcia. Z głu­
chym spokojem, z całą świadomością ohydy po­
pełnionej zbrodni, ale bez najmniejszej skruchy, 
stanęła wówczas przed sędziami, jako uosobienie 
jakiejś antyspołecznej istoty. Pamiętał nawet jej 
krótkie, cyniczne odpowiedzi...

Kiedy prezydent zapytał ją, jaki motyw kie­
rował nią w chwili spełnienia tej okropnej zbro­
dni, jakiś piekielny błysk rozetlił oczy mor­
derczyni.

— Chciałam, aby taki rodzaj człowieka znik­
nął raz na zawsze z powierzchni ziemi.

Przystąpił bliżej ku niej.
— Słuchajcie, Diósi! — zaczął — siostra mo­

ja nie ma słów na waszą pochwałę!
— O! to bardzo zacna pani! Niech ją Bóg 

wspiera!
— Wiem to, ale chcę mówić o was. Powiedz­

cie mi, jak to jest możliwe, aby kobieta taka 
rzetelna, tak pełna poczucia swoich obowiązków, 
mogła popełnić taką potworną zbrodnię?

— Owszem, powiem panu.
W siwych oczach starej kobiety zaiskrzył się 

na chwilę ten sam błysk straszny, jak wtedy na 
rozprawie sądowej — zgasł jednak prędko.

— Musiał am to zrobić, dobry panie - rzekła 
smutnie.

— Czemu? — zapytał sędzia.
— Czemu?... To się tak nie da opowiedzieć... 

a właściwie ja nie potrafię... ale niech mi pan 
wierzy, że jeżeli sto razy musiałabym zabijać, to 
zabiłabym go sto razy! Panie! Pięć lat cierpia­
łam, pięć długich lat patrzyłam, jak on moją cór­
kę dręczył i mordował... w moich oczach bił 
ją — jak ta tęcza niebieska wyglądało jej ciało, 
codzień bezlitośnie smagane, takie sine... ach!... 
Gdyby to był zrobił po pijanemu, zniosłabym je­
szcze może, ale tak po trzeźwemu, li tylko dla­
tego, aby cierpiało to niewinne stworzenie, które 
ja piersią swą karmiłam, a które pisnąć się nie 
poważyło, podczas, kiedy on z innemi prowadził 
życie rozwiązłe...

Rozogniła się eała; słowa jej rwały się, dłu­
go widać tłumione.

. — To jest tylko cud boski, że ja te pięć lat 
mogłam się temu przypatrywać! i za to mnie też 
Bóg pokarał... moja córka, moje jedyne dziecko, 
umarła, kiedy byłam w więzieniu i ja nieszczę-
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EMIL GOLD WAS SER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 58|b.Cennikl polskie Ilustrowane 
wysyła na żądanie darmo.

Kapelusze w wielkim wyborze poleca po cenach niskich. Przyjmuje 
również wszelkie reperacye, prasowania, przerabiania 
kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. (Firma 
zwraca uwagę Szan. P. T. Publiczności we własnym 

jej interesie n& dokładny adres).

ANTONI JAROSZ
Kraków, ul. Sławkowska L. 11 (obok Grand Hotelu).



Podchodzi kn prezydentowi losobucki. pełniący fnnk 
eyę kata i wywleka Łepkowskiego ze sali. Na to na gale- 
ryi odzywa się na nutę: „Wiwat dzisiaj boskiej istnośei**:  

Chór:
Wiwat dzisiaj Lea mądrości, 
Gdy sobie kpi z całej większości, 
Już się ono spełniło, 
Co pod trybuną było, 
Wesoło na ziemi, 
Gdy Lea widzimy,
Krzyknij Rado, z wielkiej radości. 

Kurtyna spada — aż do przyszłe': niedzieli.

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 27 stycznia 1907.

Rocznica styczniowa. Przypominamy, że w nie­
dzielę, d. 27 b. ni, odbędzie się w sali krakowskiego 
„Sokoła**,  uroczysty obchód 44-tej rocznicy bohater­
skich bojów z r. 1863 i 64 o wolność i niepodległość 
Polski. Nie wątpimy, iż wzniosły cel obchodu i piękny 
program, z odczytem znakomitego prelegenta, znanego 
z barwnego stylu, a zawsze nowej i zajmującej treści, 
wypełnią w najbliższą niedzielę salę sokolą tłumnymi 
zastępami patriotycznej publiczności. Początek uroczy­
stości o godzinie 7-mej wieczorem.

Komisya obchodowa ostrzega, że w czasie wyko­
nywania poszczególnych punktów programu, drzwi sali 
będą zamknięte.

Bilety wstępu do nabycia w handlu pp. Zajączka 
i Lankosza przy linii A—B Rynku głównego, bezpo­
średnio zaś przed obchodem, przy kasie u wejścia 
do sali.

Żywa 8zopka na Cieszyn Przypominamy, że 
dziś popołudniu o godzinie 3-ciej będzie przedstawioną 
w tutejszym „Sokole**.

Niechajże publiczność nasza stwierdzi tłumnym 
udziałem, że los polskiej dziatwy na Śląsku nie jest 
jej obojętny.

Zima. Po dwóch dniach względnego ciepła, w so­
botę mieliśmy na nowo zimę. Wprawdzie mrozu du­
żego nie było, ale natomiast zimno było przenikliwe. 
Po południu zaczął padać śnieg. Na niedzielę spodzie­
wać się można znowu porządnego mrozu.

Rozszerzenie rzeźni. Wczoraj odbyło się wspólne 
posiedzenie komisyi inwestycyjnej i administracyjnej 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Chylińskiego. — 
Przedmiotem obrad było rozszerzenie rzeźni miejskiej 
i budowa chłodni. Komisye przyjęły wnioski subkomi- 
tetu i zatwierdziły plan przebudowy rzeźni oraz budo­
wy chłodni kosztem 700 tysięcy koron.

Uporządkowanie rynku, w sprawie uporządko­
wania Rynku krakowskiego, wniosło, jak się dowiadu­
jemy, stowarzyszenie budowniczych memoryał do Rady 
miejskiej, bardzo starannie i rzeczowo opracowany, w 
którym wzywa prezydyum miasta, aby ogłoszono kon­
kurs na uporządkowanie rynku, który jest najpiękniej­
szym rynkiem na świecie, jednak wskutek zaniedbania 
i braku opieki ze strony władz miejskich zatracił już 
i ciągle zatraca swój piękny, polski charakter. Rynek 
nasz zapełnił się w ostatnich cźasach sklepami, które 
nie dbają zupełnie o estetyczny charakter rynku. Peł­
no też mamy dzisiaj w rynku sklepów, posiadających 

sna nie mogłam jej ujrzeć więcej, uie mogłam 
zamknąć jej oczu...

Głowa opadła jej na piersi — zamilkła, ale 
trwało to tylko chwilkę, bo podniosła ją do góry 
i prostując się, rzekła:

— Byłabym ostatnią kobietą, gdybym tego nie 
była zrobiła, łaskawy panie!

— Ale czegóż uie powiedzieliście nam tego 
wszystkiego podczas rozprawy? — zapytał sędzia 
niespokojnie.

— O ile sobie przypominam, to tak samo wte­
dy zeznawałam.

1 całkiem spokojnym, ale nieco podniesionym 
głosem dodała:

— Prawda, łaskawy panie, jest jedna i nie 
można jej dwojako mówić!... Bóg z panem! już 
muszę iść przygotować kolacyę dla małego Pali.

— Czekajcie! Powiedźcie mi, proszę, jedno 
tylko; dlaczego chcecie stąd odejść?

— Jeden z moich krewnych, stary kaleka, 
prosił mnie...

— Któż to jest?
— Marek Imre.
Sędzia zadrżał.
— Marek Imre?! — zawołał — tego przecież 

zabiliście...
— Nie, łaskawy panie, jego syna.
— I ojciec blerze was do siebie?
— Czemużby nie? On wie, kto jestem...
Stary sędzia królewskiej kuryi przechadzał się 

z pół godziny nad brzegiem Białego KOrósu. 
W myśli przeprowadzał rewizyę tego procesu. 
Skonstatował, że podług litery prawa nie było 
błędu ze strony sędziów, ale mimo to, wyrok był 
brutalnie niesprawiedliwy. Dwóch członków sena­
tu, on i prezydent, nie chcieli, czy nie umieli od- 

najniemożliwsze szyldy, rażące swoją jaskrawością i po- | 
spolitością. Okna wystawowe w sklepach nie harmoni- ( 
zują zupełnie ze stylem kamienic, szpecąc tylko ogól­
ny obraz. Budowniczy domagają się konkursu na od­
nowienie fasad, portali i wogóle zewnętrznego wyglą­
du pewnych, w ostatnich czasach zaniedbanych kamie­
nic. Nie wątpimy, że memoryał budowniczych nie po­
zostanie bez echa.

Pani Gabryela Zapolska przychodzi powoli do 
zdrowia. Stan jej w ostatnich dniach poprawił się bar­
dzo znacznie.

Wzorowy Śmietnik. Po uchwaleniu reformy czy- ■ 
szczenią miasta magistrat krakowski, pragnąc świecić . 
przykładem obywatelom, jak mają urządzać śmietniki, 
założył na dziedzińcu swego gmachu, tuż przy scho­
dach tylnych, wiodących do prezydyum, wzorowy śmie- | 
tnik. Wprawdzie niema tam jeszcze blaszanek na śmie­
ci, ale za to tuż przy schodach znajduje się kupa śnie­
gu, na którą zwalono ze dwa kosze śmieci. Obywatele, 
którzy chcą widzieć wzorowy śmietuik, raczą się udać 
do głównego gmachu magistratu. Śmietnik ten zuaj- 
duje się nawprost wejścia od ul. Poselskiej, a można 
go oglądać bezpłatnie.

Kurs cukierniczy, w Akademii handlowej otwarty 
zostanie dnia 5 lutego stały kurs zawodowy dla mło­
dzieży cukierniczej i piernikarskiej. Wszyscy krakow­
scy cukiernicy i piernikarze, którzy w ostatnich cza­
sach dzięki pośrednictwa instruktora stów, przemysło­
wych p. Ostrowskiego ściśle się połączyli, zobowiązali 
się płacić na utrzymanie tego kursu po 4 korony mie­
sięcznie. Na kursie tym młodzież wspomnianych dwóch 
zawodów będzie się uczyć oprócz nauk elementarnych 
wykładanych w szkołach wieczorowych, także towaro­
znawstwa, rysunków i wogóle rzeczy, potrzebnych w 
zawodzie cukierniczym. Wskutek tego młodzież ta nie 
będzie już uczęszczać do szkół wieczorowych. Kiero­
wnictwo kursu obejmie jeden z cukierników krakow­
skich.

Kradzież Z wagonów kolejowych. Aresztowano 
wczoraj znanego złodzieja, 17-letniego Władysława 
Lacha, którego przychwycono na kradzieży cukru z wa­
gonów kolejowych na tutejszym dworcu. Ponieważ 
Lach uprawiał ten proceder, jak się zdaje, od dość 
dawna, jako że jest podobno amatorem taniego cukru, 
zatrzymano go w aresztach policyjnych.

Chciała się okryć. 19-letnia Kasia Kurek, przy­
stojna dziewczyna, służąca, rodem z Marcyporęby, 
przechodziła wczoraj przez Sukiennice i oglądała kra­
śne chustki, powystawiane w kramach. Spodobała jej 
się ogromnie jedna chustka, grająca kolorami, a że 
nie miała pieniędzy, więc uwzięła się tak, że chustkę 
tę skradła. Nie umiała jednak kraść naiwna Kasia, 
bo ją zaraz przychwycono i oddano w ręce policyi, 
gdzie za to będzie musiała odpokutować.

Złodziejski jubileusz. Stanisław Grabowski, 23-le- 
tni chłopak, miał już na sumieniu 24 kradzieże, 24 
razy też siedział już w kryminale i w aresztach poli­
cyjnych. Widocznie pragnął sobie urządzić jubileusz, 
bo napadł wczoraj na niejaką święchowa i wydarł jej 
z kieszeni pugilares z kilku koronami. Święchowa na­
robiła krzyku, puszczono się w pogoń za złodziejem, 
przytrzymano go i oddano w ręce policyi. Policya zaś, 
chcąc godnie uczcić ten złodziejski jubileusz, odstawiła 
Grabowskiego do sądu.

Nieudała operacya. Mayer Licht, znany złodziej 
kieszonkowy, wyszedłszy onegdaj z przytuliska św.

różnić matki od teściowej... Skonstatował dalej, 
że ta kobieta otrzymała o jakie pięć lat więcej, 
jak zasłużyła.

— To plus lat niewinnie w więzieniu przez 
nią przesiedzianych, zasłużyliśmy ja i prezydent, 
każdy z osobna, bo sędzia, wydając wyrok su­
rowszy, niż sumienie pozwala, popełnia zbrodnię, 
za którą powinien odpokutować tę zwyżkę.

W kilka dni po odejściu starej niańki zdawało 
się sędziemu, że ulży owemu ciągłemu niepoko­
jowi, jeżeli opowie siostrze i jej córce tę smutną, 
kryminalną historyę. Jasno i plastycznie przed­
stawił im wszystkie udręczenia nieszczęśliwej, 
gorzką Golgotę matczynego jej serca, która prze- 
pełuiła tę biedną duszę niezwykłym wstrętem do­
koła nieszczęśliwego jej dziecka, tak, że żyła tyl­
ko jeduem pragnieniem pomszczenia strasznej krzy­
wdy i ukarania nędznika.

Pani Devecsóry i jej córka wsłuchiwały się 
z natężoną uwagą w każdy wyraz tej smutnej 
opowieści.

— ...w pewnym momencie bezprzytomnego pra­
wie podniecenia, porwała nóż i położyła trupem 
tego potwora...

— Dobrze zrobiła! — zawołała pani Devecse- 
ry, z gorączkowym wypiekiem na twarzy.

— Ja byłem jej sędzią...
— I na jakąż karę ją zasądzono? —- zapytała 

młoda mężatka drżącym głosem.
Sędzia spoglądał chwilę zmieszany na obie ko­

biety — wreszcie spuścił wzrok ku ziemi i wy- 
rzekł cicho:

— Uwolniliśmy ją!

Michała, zaczął operować na dworcu krakowskim, gdzie I 
dzisiaj przewijają się codziennie gromady wychodźców. 
Operował przez trzy dni, niewiadomo z jakim skut- j 
kiem, ale że się zanadto rozgospodarował i widocznie 
miał zamiar na seryo zabrać się do roboty, więc dla ’ 
bezpieczeństwa zamknięto go w aresztach policyjnych. I 
Aresztowany tłómaczył się, że miał zamiać jechać do j 
Trzebini, gdzie się postarał o zajęcie, ale policya nie i 
dała temu wiary, wobec tego, że przez trzy dni Licht ' 
wałęsał się po dworcu.

Gęsi pod telegrafem. W starożytnym Rzymie gę­
si swujem gęganiem ocaliły swego czasu Kapitol przed 
najazdem wrogów, gęsi, znajdujące się w Krakowie 
pod telegrafem, mają do spełnienia mniej doniosłe, ale, 
dla policyi bardzo ważne dzieło. Spytacie, w jaki spo­
sób. Zaraz to wytłómaczymy.

Przy aresztowaniu szajki włamywaczy, którzy w o- 
statnich tygodniach włamali się do kilku sklepów na 
Kaźmierzu, o czem swego czasu donosiliśmy, znalezio­
no przy nich kilka zabitych gęsi, bardzo starannie ob­
skubanych. Dotychczas nie zgłosił się nikt po odbiór 
tych gęsi. Otóż na tej drodze policya wzywa właści­
cieli czy właściciela tych gęsi, aby je sobie przyszedł 
odebrać. Chodzi tu nie o to, co z temi gęsiami zrobić, 
bo na to znalazłaby się rada, ale o stwierdzenie fa­
ktu kradzieży, co jest potrzebne do śledztwa i wykry­
cie właścicieli. Poniewiż żydzi zwykle biją gęsi na 
szabes i prawdopodobnie gęsi te należą do jakiegoś 
żydo, możemy zapewnić, że mimo dłuższego przebywa­
nia pod telegrafem, gęsi te się nie „strefniły* 1, zawie­
szono je bowiem w specyalnie na ten cel założonej lo­
downi. Może się więc nareszcie właściciel ich znajdzie.

Wędrowne pieniądze. Fani Schónberg, szynkarka 
przy ul. Stradom 1. 1 miała pod ladą w dużem pu­
dełku małe pudełko z papierosów, a w niem kwotę 
220*koron,  rubla i kilkadziesiąt kopiejek. Dnia 23 
b. m. pieniądze te po południu nagle jej znikły. 
W sklepie nie było nikogo, oprócz niej samej, jej 
ojca, kelnerki i 11-letniej Stefanii Kokoszki, która 
się tam załgała z pomarańczami. Podejrzenie zwró­
ciło się więc na małą Kokoszkównę. Schónbergowa 
doniosła o tem policyi, która odrazu zaczęła śledz­
two w tej sprawie. Śledztwo wykazało, że pieniądze 
te skradła właśnie Kokoszkówna, która po wyjściu 
ze szynku, połączyła się ze siotrą swoją 15-letnią 
Józią. Obie udały się następnie do mieszkania nieja­
kiej Seidlowej przy ul. Krakowskiej 1. 59. Przynio­
sły ze sobą wódkę, piwo i przekąski, zjawił się ja­
kiś kawaler, urządzono więc sobie bibkę, podczas 
której wszyscy się porządnie „skuli**.  Kawaler "od­
szedł, a dziewczęta zawiązały pieniądze w woreczek 
i schowały do siennika Seidlowej. która, wesoło pod­
chmielona, położyła się spać. Tak więc pieniądze 
przewędrowały naprzód z pudełka z papierosów 
pod skrzydła młodej Kokoszki, następnie do sienni­
ka. Kiedy się jednak Seidlowa obudziła, spostrzegła, 
że w sienniku pieniędzy już niema — przewędrowa­
ły znowu gdzieindziej. Najprawdopodobniej Koszkó- 
wne obie zabrały pieniądze napowrót, kiedy pijana 
Seidlowa ciężko' spała, ale obie się tego wypierają. 
Obie Kokoszki zatrzymano w aresztach policyjnych, 
ale faktem jest, że wędrowne pieniądze tak gdzieś 
powędrowały, iż ani grosza z nich dotychczas nie 
znaleziono. Śledztwo w toku.

Kokoszkównę pochodzą już ze złodziejskiej rodzi­
ny. Matka ich wyszła niedawno z kryminału, brat 
siedzi w więzieniu. Młode latorośle pomału wstępu­
ją w ślady.

Rezult t wyborów w Niemczech.
Berlin. Centrum straciło na G. Śląsku 4 man- 

daty na rzecz Polaków! (upadł nawet hr. Balle- 
streml) Fakt ten budzi wśród hakatystów ogro­
mną konsternacyę i wściekłość. Takich strat 
Niemcy nie oczekiwali.

Klęskę ponieśli socyallścl. Stracili już 17 man­
datów. a stracą ogółem przeszło 20 (może nawet 
30). Klęska socyOistów jest niestety tryumfem 
rządu niemieckiego (socyaliści posiadali w parla­
mencie 76 posłów).

Poznań. Dotychczas zwyciężyli z Polaków w Po­
znaniu Bernard Chrzanowski, w okręgu gnieźnień­
skim Leon Grabski, w Toruniu ks. Bolt, w okrę­
gu katowickim Korfanty, w bytomskim Napieral­
ski, w pszczyńskim ks. Skowroński, w opolskim 
ks. Brandys, w Gostyniu prałat Stychel. we 
Wrześni Czarlińskl. w Mogilnie dr. Dziembowski, 
w Grudziądzu przyjdzie do ściślejszych wyborów 
między Polakiem Żelberschwecht Lasockim a nar. 
liberałem Siegem.

Katowice. Wielkie zwycięstwo sprawy narodo­
wej polskiej. Przy pierwszych wyborach wybrani 
Korfanty, Napieralski i Brandys (w Opolu).

Katowice. Przy nadzwyczajnie wielkim udzia­
le wyborców Korfanty otrzymał 27.005 głosów, 
hakatysta Woltz 13.234, centrowiec Skowroński 
6582, socjalista Adamek 5658, rozstrzelonych 116.

Katowice. W Bytomiu Polak Napieralski wy­
brany. Otrzymał on głosów 27 513, centrowiec 
7804 socyalista 5985, Niemiec hakatysta 9267.

W Rybniku centrowiec Skowroński otrzymał 
dntychczas 1960 głosów.

Katowice. Dotychczas w Pszczynie otrzymał 

ks. Skowroński 4199, centrowiec Loss 618, haka­
tysta Rzezniczek 7997.

Katowice. Dotychczasowy rezultat w Gliwicach 
jest następujący: Polak ks. Jankowski 3697 gło­
sów, centrowiec 3860, socyalista Trąbalski 1205, 
hakatysta Wetwich 3519. Ściślejszy wybór praw­
dopodobny między Polakiem Jankowskim a cen­
trowcem.

Kanclerz Bulów gada.
Berlin. O północy tłum złożony z kilku tysięcy 

osób zbliżył się do pałacu kanclerza Bulów. Śpie­
wano pieśni patryotyczne, przerywając je okrzy­
kami hurra! i hoch! na cześć ks. Bulowa. Gdy 
tłum ciągle wzrastał i owacye nie ustawały, zja­
wił się kanclerz państwa na podwórzu. Gdy kan­
clerz zbliżył się do bramy, powitano go okrzyka­
mi owacyjnymi, które umilkły dopiero, gdy ujrza­
no, że kanclerz chce przemówić. Wśród ogólnej 
ciszy powiedział kanclerz, co następuje: Dziękuję 
wam za przyjazne powitanie (brawa!) przede­
wszystkiem zaś za narodowe usposobienie, które 
was tutaj przywiodło (huczne oklaski). Wielki 
mój poprzednik, przed którym z czcią uchylam 
głowę, przed laty 40 powiedział: Posadźmy naród 
niemiecki na siodle, a on już sam potrafi jeździć 
(ponowne okrzyki). Spodziewam się 1 sądzę, że 
naród niemiecki dzisiaj dowiódł, że potrafi jeździć 
(huczne oklaski). O ile uczynił on przy dzisiej­
szych wyborach to, co do niego należy, to cały 
świat pozna, że naród niemiecki siedzi silnie na 
siodle i wszystko stratuje, co sprzeciwia się jego 
dobrobytowi 1 jego wielkości. Proszę panów, aby- 
ście wznieśli za mną okrzyk: Niech żyje naród 
niemiecki (oklaski).

Epilog sprawyDoboszyński-Boishebert.
Olbrzymi proces, budzący powszechne w kra­

ju zainteresowanie, w którym p. dr Doboszyński 
wystąpił, jako oskarżyciel, a właściwie zasiadł na 
ławie oskarżonych, zakończył się po prawie pół- 
toramiesięcznej rozprawie (od 12 grudnia) wyro­
kiem w sobotę, który równa się prawie zupełnie 
tryumfowi oskarżonych.

Z Rzeszowa otrzymujemy telegram:
Rzeszów godz. 3 po południu. Odczytanie wy­

roku nastąpiło o godz. 12.
Obaj oskarżeni Boishebert i dr Gold­

berg zostali uwolnieni od oskarżenia o zbrodnię 
oszczerstwa.

Osk. Markiz Boishebert został uwolniony 
od oskarżenia o zbrodnię oszustwa.

(Motywa wyroku są druzgocące dla oskarży­
ciela dra Doboszyńskiego).

Obaj oskarżeni, Boishebert 1 dr Goldberg zo­
stali uwolnieni od liczn ch oskarżeń o obrazę 
czci dra Doboszyńskiego wskutek przeprowadzo­
nych dowodów prawdy.

O ile jednak obrazy nie nadawały się do do­
wodu prawdy, zasądzeni obaj na grzywnę po 
300 kor., (względuie miesiąc aresztu).

Do sprawy powrócimy w najbliższym numerze.

Telegramy „Nowin**.
Strejk górników w Polskiej Ostrawie.

Opawa. Od onegdaj strejkują górnicy dwóch 
szybów akcyjnego Towarzystwa górniczego w Pol­
skiej Ostrawie. Także w zakładzie koksu szybu 
„Salma**  strejkują prawie wszyscy robotnicy. — 
Przyczyną strejku było wydalenie kilku robotni­
ków.

Polony!.
Budapeszt. Dymisya Polonylego jest postano­

wiona. Następcą jego zostanie p. Giinther.

Jaka będzie pogoda w niedzielę?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej: 

Galicya zachodnia: Pogoda zmienna, lekkie opa­
dy, mierne wiatry, podnoszenie się temperatury.

SM W W J. BARABASZ
KRAKÓW, Ł. 39. I. piętro,

(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B.

Chromo4otoskopulic:"Ł
L. 4, parter. 84

Zmiana widoków co soboty. "“W#

Or. ART TO rROMMSS
b. długoletni I. sekundaryusz oddziału chirurg, szpi­
tala św. Łazarza, ordynuje przy ul. Radziwlłłowskiej 

L. 31, Nr. tel. 81, od godz. 3—4 po połud.
Zakład Roentgenowskl zaopatrzony w najnowsze przyrządy 

do prześwietlania, fotografowania, oraz do leczenia.

Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne
—= nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost =

w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego
na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac" 20 tuż za rogatką (Telefon Nr. 77 i Nr. 605). «
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Sirolina
Zalecana przez nąjznakofflilszycli nrofesorów i lekarzy 

w chorobach plac, przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuścu, zołzach, grypie 1 Influency!.

Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 
usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 

49 «u****b  ■Jr-mocno znikają. . .

Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 

żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Roche“.

F. HOFFMANN La ROCHE & Co.
Basel, Schwelz (Basilea, Szwajcarya).

Najnowsza książeczka 
tu . n i i • i d° nabożeństwa Fon. Gralewskiego kla inteligencji

D ukazała się nakładem

. . .  . . . . . KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Mlłkowsklego

W KRAKOWIE
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708.
(■ bfriMpOd tytułem

W Imię Ojca i Syna - - - 
- ■ ■ i Ducha Św. Amen. 
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 

zebrane modlitwy przez 
ZOFIĄ i HirrREDRÓW 

hr. Szeptycką.
Maleńki format podłużny dwa wyda­
nia : bez obwódek (4 8 centym), w ele­
ganckiej oprawie, cena 2, 8, 4, ń i 6 
Kor., z {Obwódkami stylowemi na ka­
żdej stronicy (ó, 10 centym), w elegan­
ckiej oprawie cena 3, 4, 6 i 8 K. — 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 

r,ą ,^ąpęo. ». s-34c

Apteka

w Krakowie, ul. Szczepańska 1.
poleca następujące wyroby własne;

„Jahra" Pigułki 
Przeczyszczające 

wolne są cd składników drastycznych, 
działają łagodnie przecaysiczająco, 
nie sprawiają żadnych bólów. Pudeł­

ko 30 szuk 90 hal.
petrogea fifrtS' 

wania włosów, usuwa łupież i śwąd 
z głowy, wzmacnia cebulki włosęwe 

i zapobiega wypadaniu.
Gana flakonu koron 2 i koron 4. 
„Jahra" Kali chloricum 

pasta
do zębów, wybiela zęby, desinfekcyo- 
nnje i konserwuje jamę ustną. Tu­

ba 80 halerzy.
„Jahra" Antyaeptyczna 

woda do u«t 
znakomita woda do Htrzymania zdro­
wych zębów i do płukania ust. — 

Flakon koron 1*20.
„Jahra" Wata Mentofor- 

molowa
wyśmienity środek przy katarach no­

sa. Pudełko 40 halerzy.
Wysyłki na prowiaeyę uskutecznia 
44 się odwrotnie.

kiem złr. 196, trzy
DROBNE OGŁOSZENIA 

po 4 halerzy od wyrazu 
minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.

Niklowy zega­
rek kieszonko­
wy, 36 godz. 

Idący 
z napisem : Sy­
stem ROSKOPF 
„Patent” wraz z 
pięknym łańcusz- 

-------- ----- , —j sztuki 5’50, ti szt. 
zhr^O. JJo .nabyciu w składzie

Ignacy Cypres, trik™, fliptti U
Cenniki damo. » 11

Pomocnik lanteryjno - drobiazgo- i 

wego poszukuje posady zaraz. Wia- 
demość w Adm. „Nowin”- 111

Pattay sklepowej 
■lajomionej w zawodzie masarskim, 
potrzeba do nowo otworzyć się ma­
jącego handlu wyrobów masarskich. 
Zgłoszenia przyjmuję między godz. 
S a u po południu przy ul. Karme­
lickiej 58, w sklepie. 114

Proszę fttędać 
darmo I opłatnle 

mój bogaty ilustrowany 
cennik zawierający 1000 
rysunków dobrych i ta­
nich zegaskftw, przed­
miotów złotych i1 erebr.

11AANS konbajd
Pierwsza Fabryka zegarków w Brijx, 
87 L 623 (Czeohy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker 
rem. syst. Roskopf pateut. w skór- 
kow. futerale wraz z łańcuszkiem 
K. 4. Niklowy budzik K. 290. 8 szt. 
K. 8. Prawdziwy srebrny Remontoar 
K. 7 60 o podwójnych kopertach K 
11-60. Żadne ryzyko. Zmiana dozwo­

lona lub pieniądze z powrotem

4-_ĄRTYKUŁY + 
hygieniozne 

poleca ,, .. i' 

ROMAN OROBNER 
nraków, pl. Szczepański 4.

Pączki i Chrust | 
codziennie Awieży ■ 

• poleea ,-lW UJ M

ADAM PIASECKI
Kraków, Długa 10. Filia: Flo- 
ryaśeka 2 (Hotel Drezdeśekl).

89
! olnne. woalkl, do kapelnszy szpilki Itp. 
Przyjmuje też fasony do ubierania

I i odnawiania po bardzo przystępnych 
cenach. 860

Kalosze
rosyjskie

prawdziwe.
Rogóżki szczotkowe, że­

lazne i kokosowe.
Chodniki z linoleum, 

ceratowe i kokosowe.
Ldkler'do kaloszy.
Podeszwy i obcasy 

gumowe:
Podeszwy wkładkowe

, do bucików filcowe, 
asbestowe, korkowe i 
słomkoWe."'1

Smarowidło do obuwia 
i podeśzw ochronne.

Lakiery, pasty, kremy do 
odświeżania 'bucików?

WAŁECZKI, KIT 
i GIPS

do zaopatrywania 
drzwi i okieD od 
przeciągów i zimna. 
Przedściółki z lino­

leum, cefatowe i ja­
pońskie.

Szczotki do wycierania 
nóg do przedpokoi.

Wielki wybór wyrobów 
szczbtkarskicb.

Latarki stajenne, rę­
czne i kieszonkowe.

Ochraniacze uszów od 
ziianw i mrozów.

Patrony 
NCHRABERA 

do sporządzaniu,. 
najlepszych likierów 

stołowych 
różnego gatunku. 

Alpestre i Sudetia 
ziółka do sporządza­
nia likierów „Chart- 
reuse“ i „Sudetia”. 

Wódkę francuską Bra- 
zay’« i Molla.

Artykuły chirurgiczne 
i hygienicsne....., .....

Papier klozetowy.
Termofory ogrzewa­

cze ciała.
Lampki platynowe
■ i aparaty Longlif do 

odświeżania powie­
trza w pokojach.

Olej przeciw kurzu w 
w lokalach.

Spluwaczki 
PATENTOWE 

>«» po fiJtal sztuka, .

Wojciech Sejmej
KRAKÓW «

Kramy Dominikańskie 6, 

Kupno i sprzedaż 
gotowych Ubrań męsk.

Najlepsze hygieniozne

TOWARY GUMOWE 
do celów sanitarnych 

*ż**ł9*i  • potecsffą * Madu, 

Reim i Spółka
RyneK 37, Kraków. Linia A—B 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.

Salon mód
Maeyi Romaniszyh 
przy ul. Szewskiej 2 w Krakowie 

poleca 
najnowsze kapelusze damskie I dzie-

cenach.

Ostrzegam
uwieść na oko eleganeko 

wyglądającym na wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, 
które ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemu 
ubraniami z mojej pracowni;- w cenie różnicy niema- A zatem 45

Łaskawi .Panowie I zamawiajcie palta I ubrania

u Zygmunta CMII, Krawca w Krakowie, Wielopole 3,
obok głównej poczty.

Wypożycza się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincję 
uskutecznia się możliwie jak najprędzej.

Przy Banku chrześcijańskim w Krakowie została otwartą pod 
kierownictwem fachowo wykształconych i rutynowanych e. k. urzędni­
ków rachunkowych - r tn W Jl*8  r

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA
do pgząminów. z rachunkowości kasowąj, ogólnej, państwowej i kupie­
ckiej, składanych przed odnośnemi komisyami w c. k. Namiestnictwie, 
Akademii handlowej i w Wydziale krajowym.

Kandydaci i kandydatki obok t^etyęznęg^yyksztalcenia nabędą 
tutaj również doskonałej rutyny w praktycznych wiadomościach, jakie 
im będą w obranym zawodzie niezbędnie potrzebne., 50

Wykłady obejmować będą: 1. Rachunkowość kasową, 2. RacfeuA- 
kowośp ogólną i państwową, 3. Bue.halteryę pojedynczą i podwójną. 
4. Korespondencyę kupiecką I prace kantorowa, a nadto p-- zgłoszeniu 
dostatecznej liczby kandydatów, względnie kandydatek udzielać się 
będzie za osobną dopłatą nauki: a) języka niemieckiego, b) pisania na 
maszynie, c) stenografii.

Zgłoszenia ustne lub pisemne każAego, czasu wnosić należy pod 
adresem: Bank chrześcijański w Krakowie, ul. Jabłonowskich 18.

•L 4191.

„Róehe
Można otrzymać we wszystkich aptekach p<

4 Kor. za flaszkę — [na przepis

Rynek główny Ł. 37 — Linia A-R.

polecają po cenach najumiarkowańszych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.Farby olejne do uży­
cia gotowe.

Lakiery i glazury do 
po<yóg.

Masę francuską i wo­
skową do zapuszcza­
nia podłóg i posa­
dzek.

Farby do kwiatów 
w płynie, flaszka 30 h.

Farby emaliowe M,rxa.

Fattingera suchary 
dla psów.

Perolin środek zapobie­
gający przy zamiataniu 
unoszenie się kurzu. 
Idealny przy zamia­
taniu dywanów, które 
trzepać nie potrzeba.

Dwa razy dziennie 
wysyłki pocztowe.

SMAROWIDŁA 
na kopyta.

Mydło do fliodeł. 
Płyn re8tyt. Kwizdy. 

Oliwy do maszyn,_
Fierwszoizędna wedłog najnowszych wymagali urządzona

FABRYKA PAROWA WYR080W MASARSKICH

Ś

s 
s

OGŁOSZENIE.
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok 

szkolny 1907/1908 w pierwszej połowie kwietnia 1907.
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teoretyczne 

* praktyczne wykształcenie młodzieży ua ogrodników uzdolnionych do pro­
wadzenia ogrodów wiejskich
_ Do szkoły tej może -być'przyjęty każdy kandydat, który:
1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że odbył z dobrym 

postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, — jest umysłowo 
i ffżydżńie zupełnie'zdrów i nienagannych obyczajów;

terminie prźez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstępny, służący 
do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych. 
Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę ogro­

dniczą, a uczynią'‘zadość powyż wymienionym warunkom, mąją pierwszeń­
stwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie: wynoszą 830'koron rocznie. 
Synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dosta­
teczną bieliznę i dobre buty jubhtowe. ■

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca 1907 do 
Dyrekcji kraj szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień, jtmiąiurna jr fc-ta siu Ł*** *--*  U? 
iam«łnnn»»iwwwiniwinwnnmnwii 

| Baczność!!! 
p- W Dziedzicach, głównej stacji na granicy Prus, Węgier,

Galicyi i Śląska austr. położonej, znajduje sie naprzeciw 
EJ dworca kolejowego przez. Wysokt c. k. Rząd kraj. 
P koncesjonowana kancelarja pośrednictwa pracy dla 
^'robotników pojowych, ziemnych i fabrycznych — oraz

Sprzedaż biletów okrętowych
Si przez Hamburg do Ameryki.
P Za 77 xłr. z wiktem dobrym i spaniem na 

okręcie.

| Adolf Bichterle 
właściciel koncesjonowanej kancelaryl podróży i pracy 

5^ w I>ziedxicach 83
gw Śląsk austryacki — naprzeciw dworca kolejowego,

Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 

zaloAony w roku 18©7 w Krakowie.
Odznaczony kilkoma aaj-wyższeml nagrodami na wystawach światowych. — 
Srebrny i bronzowy medal c. k. ministerstwa rolnictwa, złoty medal zwią­
zku UBtryaćkich' kupców zwierząt i p-eparaterów w Wiedniu. — Właści­
ciel A. Musiołek, dostawca c. k. urzędników państwowych. Sklep Kra­
ków ul. .Sławkowska 16, naprzeciw „Grand hotelu”. Hodowla: Półwsie: 

Zwierzyniec Widia- Wisła. Menaże- 
rya w Parku krakowskim dl*-'  P. T. 
Publiczności otwarta, zawiera wię­
cej jak 100 pięknych pkazów wszel­
kich zwierząt. - ałar- Największy 

jedyny zakłftAttego rodzaju w ca­
łym krain., '-^-to letnia fcoho- 
wość nabyta w kraju i po.całej Eu­
ropie. Cenniki za nadesłaniem 5 h. 
marki. Poleca swoją hodowlę i re­
alną sprzedaż różnych rasowych 
psów od najmniejszych karzełków 
do największych olbrzymów. Młode 
Bemhardy od 25 złr. Z ptactwa ró­
żne czysto rasowe kury, gołębie a- 

mer. indyki, kaczki, jpeking, emderskie gęsi, łabędzie, pawie, bażanty itd. 
od tych wszystkich jaja od wylęgu. Puhacze do polowania. Zawsze kilka 
set par kolibrów, zagranicznych ptaków, małych i dużych papug na składzie. 
Prawdziwe harc, kanarki od 6 złr. Angora koty, oswojone małpki, złote 
i srebrne rybki od 14 ct. Praktyczne klatki i akwarya. Najlepsza żywność 
dla ptaków, papug, ryb itd. •- Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. — 
Sprzedażjżywej zwierzyny. Baczność! Ostrzegam przed lichemi nie facho- 
wemi w kraju istniejącemi sprzedawcami ptaków i psów, którzy z moją 
rzetelną firmą nie mają nic wspólnego i w prawdzie także żadnych zakła­

dów tego, tedząju pi# posiądńją. , , . lĘ2p

2)

w Krakowie, ni. Floryańska k. 18, 105
Filia w Wiedniu V. B. ul. 8chónbrunnertftra»dc 27, 
wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, 
kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryska kieł­
basę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prc..ąt, rolady 
w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, sadło słone, 
kiełbasy i sardelkl wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach 
i wszyskie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w za­
kres masarski. Dwa razy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowe 
na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

Prawdziwym jest tylko

Balsam Thierry’ego 
marką ochronną (Zakonnica) 12 małych flaszecaek 

lub 6 dużych kosztuje kor. 5-—

Thierry’ego jYafć centlfellowa 
zastarzałe rany, zapalenia, poleca się jako jedyny 

środek i kosztują 2 słoiki kor. 3-60. V J 
Te dwa środki domowe są najbardziej rozpowsea. 

chnione i znane w świecie od dawna.
Zamówienia adresuje się:

Aptekarz A. Thierry, Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Sprzedaż także wc wszystkich aptekach. Egzemplarz z tysiącem podziękowań 

.............__ na żądanie darmo i opłatnie. go

Naśladownictwo 
wzbronione!

Rządowo uprawniona

sito i
pod firmą

M. UAĄCA 1 CM nUMMKJl 
w Krakowie przy afloy św. Gertrudy L 4]

’■ wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, GieshUblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiąj, 
Hombug, Kissing-en, tudzież Specyalnle lecznicze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wedy lecznicze normalne 

z przepisu prof. Jaworskiego. u
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i ilroguęryach. Cenniki na żądanie franco.

lV",rnTTTTVsr'V^''F

RECE BIAŁE-GŁADKIE-DELIKATNE

S&KALODERMIN-
WY ŚRODEK ,'Ct“chMUSTSCHNACY Z

PO UŻYCIU.
— OROCCERYAk) LWEM !"•<!!•">**■>■  4^'. HI

„J.Wf SNIEWSK! " ‘
KRAKÓW, STKADCM 7. 

00 NABYCIA WSZĘDZIE, EI

poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, 
kupić lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt.

Wyd*w»*:  Luayna 8ł*i«p*6ik*.

k

Pierwszy i największy w kraju od 35 lat znany 
P T Publloznjścl 51

Skład maszyn do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 

pończoszniczych i do pisania. 
Kum haftu bezpłatnie.

Przyjmuje również naprawę maszyn do szycia 
wszelkich systemów. Cenniki franko i gratis. 
JÓZEF IWANICKI 

specyalista i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŹA).

Redaktor odpowiedilalny: Ludwik Biciepafiiki.

Zjednoczone austryackje akcyjne M 
towarzystwo żeglugi parowej

„Au$tro-Americaiia“. m
Jeneralna ajencya dla Galicyi i * 
Bukowiny oraz zastępstwo austry- W 

ackiego Tow. „LŁOYDU” tar

< eOŁDŁUST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. > 

J IMnlarna i bezDośredma komunikacya z Anstrn * 
do Ameryki, Kanady itd.

* Trzymajmy się zasady. „swój do swego". Kto więc chce jechać. ~ 
niech się uda tylko do firmy, krajowej: Jeneralna ajencya dla Galicyi 
i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Goldlust I Ska, Kraków,

Mul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 2, w 
Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa oraz 
wszystkie prowincjonalne ajencje. Jedyne towarzystwo żeglugi

X upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 1904 do
L. 21903 do ustanawiania Ajentów i Reprezentantów we wszystkioh 

miejscowościach Austryi. 88 W

Drak W. Korneckiego i K. Wojnar*  w Krakowie.


